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  Zamiast wstępu. Skąd ten strach?


  W 1989 r. powitaliśmy wolność i pożegnaliśmy — symbolicznie — komunizm. Nie wiedzieliśmy wtedy, że jednocześnie żegnamy na zawsze podstawowe bezpieczeństwo socjalne jednostek związane z pewnością zatrudnienia gwarantującą zaspokojenie najniższych, związanych z biologicznym przetrwaniem jednostki, potrzeb z dołu słynnej piramidy Maslowa. Cieszył nas rozpad dwubiegunowego świata, koniec zimnej wojny, upadek ZSRR i przekonanie, że epoka zagrożeń raz na zawsze się skończyła.


  Dziesięć lat później wiedzieliśmy już, co to znaczy żyć na granicy ubóstwa, bo kilkunastoprocentowe bezrobocie skutecznie zmusiło nas do przerobienia tej lekcji, ale pocieszaliśmy się faktem, że żyjemy w spokojnym świecie. Właśnie wstępowaliśmy do NATO (o którym pod koniec XX w. mówiono, że chyba przyjdzie je rozwiązać, bo nie ma z kim walczyć), za chwilę rynki pracy dla Polaków miały otworzyć wybrane kraje Unii Europejskiej. Pierwsze zarobione (ukradzione również) miliony pomnażały się w kolejne. Pod miastami wyrastały kolorowe dacze. Z optymizmem patrzyliśmy w przyszłość.


  Wrzesień 2001 r. nie popsuł nam humoru, bo choć atak na dwie nowojorskie wieże pokazywały na okrągło wszystkie telewizje, był za daleko, by nas przerazić. Terroryści z turbanami na głowach byli dla przeciętnego Polaka równie egzotyczni co kosmici. Zaangażowanie w dwie wojny — w Iraku i Afganistanie — dla niepoznaki (i z wygody wojskowych prawników) nazwane operacjami stabilizacyjnymi, tłumaczyliśmy sobie wypełnianiem sojuszniczych zobowiązań i zdobywaniem cennych doświadczeń w warunkach bojowych. Z zachwytem słuchaliśmy pochwał dla polskich żołnierzy, którzy przejęci otrzymanym wyzwaniem na ogół wywiązywali się z niego w sposób ponadprzeciętny, zdobywając dla Polski opinię najlepszego sojusznika Amerykanów. Gdzieś daleko Iran pozyskiwał broń atomową, ale działo się to wciąż poza granicami naszej wyobraźni. Mimo zamachów w Madrycie i Londynie czuliśmy się bezpieczni. Co prawda w Afganistanie talibowie z zimną krwią zamordowali polskiego geologa, ale wytłumaczenie było proste: po co się tam pchał? My, którzy siedzimy w domu, nie mamy się czego obawiać. Na świecie trwa ekonomiczny kryzys, ale Polska pozostaje zieloną wyspą. Ceny mieszkań szybowały w górę napędzane ochoczo zaciąganymi kredytami we frankach. Wszystkie strategie bezpieczeństwa podkreślały, że nie grozi nam ani wojna konwencjonalna, ani atak terrorystyczny podobny do tych, do których dochodziło na Zachodzie. Nasza chata z kraja. Peryferyjność Polski, czasem wręcz zacofanie, czyniły z nas nieatrakcyjny obiekt dla jakiegokolwiek ataku. Tak miało być już zawsze. Na wieki wieków amen.


  Lecz drugie dziesięciolecie XXI w. wytrąciło nas z tego błogiego komfortu. Z dnia na dzień okazało się, że za naszą wschodnią granicą — na Ukrainie — toczy się regularna wojna. Nikt jej nikomu co prawda nie wypowiedział, NATO nie zajęło żadnego bardziej wyrazistego stanowiska poza uznaniem, że stanowisko jest potrzebne, skutecznie potwierdzając, że rozszyfrowanie akronimu paktu jako No Action Talking Only (z ang. samo gadanie, żadnego działania) jest jak najbardziej słuszne. W majestacie bezprawia i przy milczeniu świata przesunięto granice suwerennego państwa, odbierając mu kawałek jego terytorium. W tym samym czasie uświadomiliśmy sobie, że terroryści nie mieszkają już w Iraku czy Afganistanie i nie interesuje ich walka na ich własnym terenie, ale są w Europie bądź — mieszając się z tłumem uchodźców uciekających przed efektami ich działań — do bram tej Europy się dobijają. Co gorsza — również do Polski. Nagle się okazało, że bezpieczny dom nie jest gwarancją spokoju i dobrobytu. Mamy się czego bać.


  Wymuszona tą konstatacją analiza sytuacji, w jakiej się znaleźliśmy, nie przynosi przyjemnych wniosków. Od dawna ignorowaliśmy symptomy zmian zachodzących na świecie, przełączając odbiorniki TV na telewizję śniadaniową czy sitcomy, gdy tylko pojawiały się wiadomości zza granicy. Łatwo zapomnieliśmy, że z jakiegoś powodu podróż samolotem, która jeszcze niedawno była luksusem i przyjemnością, przemieniona została w upokarzający ciąg kontroli, podczas których wylewa się nam kosmetyki ze zbyt dużych opakowań, każe zdejmować buty, a na co nowocześniejszych lotniskach z biometrycznymi bramkami — stać jak podejrzany z podniesionymi rękami, gdy nasz organizm skanowany jest w poszukiwaniu zagrożeń. Wakacje spędzane w egzotycznych, ale odgrodzonych od realnego świata kurortach wprawiały nas w błogie poczucie, że w Tunezji, Egipcie czy Turcji jest bezpiecznie. Trzeba było strzelaniny w muzeum i bomby na pokładzie samolotu, byśmy przestali wybierać kierunki, przed którymi od dawna przestrzegali nas specjaliści.


  Dziś dłużej zamykać oczu się nie da. Ukraina rozpada się pod wpływem rosyjskiej interwencji i wewnętrznej słabości własnej, ISIS uderza w stolice krajów Europy, strasząc, że zrealizuje czarne scenariusze we wszystkich większych miastach kontynentu, a Rosja odzyskuje mocarstwową pozycję, grając na nosie kluczowym potęgom świata.


  Czego naprawdę należy się bać? Czy staniemy się obiektem ataku terrorystycznego? Czy mogą do nas wjechać rosyjskie czołgi? A może lepiej sprawdzać, jak wysoko poszybuje w górę kurs franka i czy może uczynić nas bezdomnymi? Jak żyć w świecie, który nieprędko (jeśli kiedykolwiek) znów będzie względnie bezpieczny, i nie dać się zwariować?
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    Rozdział 1. Czy jest się czego bać?


    Czyli o tym, dlaczego raczej powinniśmy się skupić na uważnym przechodzeniu przez ulicę niż na strachu przed atakiem terrorystycznym.


    Nie ma uczucia bardziej irracjonalnego niż strach. Nie ma też bardziej błędnych stereotypów niż powszechne wyobrażenia na temat zagrożeń i bezpieczeństwa.


    Zróbmy mały eksperyment. Spróbuj odpowiedzieć na pytanie, jakie zwierzę na świecie jest najbardziej niebezpieczne. Tygrys? Lew? Gepard? Słoń? Anakonda? Jadowity pająk?


    Nie. Za śmierć nawet 3 mln ludzi rocznie odpowiada zwykły komar, który roznosi malarię, febrę czy filariozę. Następna w kolejce jest mucha tse-tse z 400 tys. ofiar rocznie (przenosi pasożyta wywołującego śpiączkę afrykańską). Kolejne miejsca zajmują węże (50 tys.), psy (40 tys.), skorpiony (5 tys.), hipopotamy (3 tys.), krokodyle (1,5 – 2 tys.), słonie (zaledwie 500), bawoły afrykańskie (200) i jelenie czy sarny (120)1. Żadnego wielkiego kota czy innego drapieżnika. Świat nie zawsze jest taki, jakim się wydaje na pierwszy rzut oka. Czasem trudno jest zachować właściwe proporcje.


    Aż 78% ankietowanych w internetowym sondażu Ariadna2 uważa, że wraz z imigrantami do Polski przyjadą terroryści. Nie jest to oczywiście wykluczone, więcej: jest nawet całkiem prawdopodobne. Ale czy to oznacza, że bez imigrantów jesteśmy bezpieczni? Że nie grożą nam ataki terrorystyczne? Ostatnie zdarzenie o charakterze zamachu, do jakiego doszło w Polsce, w maju 2016 r. we Wrocławiu3, spowodował biały student narodowości polskiej, katolik, wcześniej nienotowany i niemający problemów z prawem. Inny przykład: Brunon K. (chemik z Krakowa), który chciał w 2012 r. wysadzić w powietrze budynek sejmu wraz z rządzącymi nami wybrańcami narodu (tabela 1.1).


    


    Tabela 1.1. Zamachy terrorystyczne w Polsce


    
      
        
        
      

      
        
          	
            Paweł R., Wrocław 2016

          

          	
            Brunon K., Warszawa 2012

          
        


        
          	
            22-letni student chemii Politechniki Wrocławskiej. Wcześniej nie był notowany przez policję. W jednym z wrocławskich autobusów zostawił pakunek, jak się później okazało — zawierający bombę. Kierowca, zaalarmowany przez pasażera, zdecydował się wynieść pakunek na zewnątrz. Po chwili nastąpiła niewielka eksplozja, w wyniku której lekko ranna została starsza kobieta. Nie doszło do pełnej detonacji ładunku. Policja ujęła sprawcę po 5 dniach od zdarzenia.

          

          	
            50-letni inżynier chemik, pracownik naukowy Uniwersytetu Rolniczego im. Hugona Kołłątaja w Krakowie. Oskarżony o przygotowywanie w okresie od lipca do listopada 2012 r. zamachu, który miał zostać dokonany podczas posiedzenia Sejmu RP z udziałem premiera, na którym to posiedzeniu miał zostać rozpatrzony projekt budżetu. Zamach miał zostać przeprowadzony przy użyciu transportera opancerzonego, w którym umieszczono by 4 tony materiałów wybuchowych na bazie saletry.

          
        

      
    


    

  


  Żaden nie krzyczał Allah akbar i nie wymachiwał flagą Państwa Islamskiego. Tak zwanego Państwa Islamskiego, bo przecież upieramy się, by uważać, że skoro społeczność międzynarodowa nie uznaje tej organizacji za państwo, to nie jest państwo. Nawet jeśli ma swoje terytorium, wojsko, policję, więzienia, walutę i podatki.


  Terroryzm islamski to oczywiście jedno z najpoważniejszych zagrożeń XXI w. Jak wynika jednak ze statystyk i liczb, to zagrożenie przede wszystkim dla muzułmanów. Choć w przestrzeni publicznej co chwilę pojawiają się wezwania ISIS, by jego zwolennicy dokonywali zamachów na niewiernych w Europie, ofiarą działań zamachowców padają przede wszystkim współwyznawcy. Według danych gromadzonych w Global Terrorism Index w latach 2000 – 2014 mieszkańcy szeroko rozumianego Zachodu niebędący wyznawcami islamu stanowili 2,6% całkowitej liczby ofiar ataków terrorystycznych4 (tabela 1.2). Tylko w ciągu ośmiu miesięcy w 2014 r. ISIS zabiło w Iraku 9347 cywilów5. Żeby nie było żadnych wątpliwości: 99% mieszkańców tego kraju stanowią muzułmanie6.


  


  Tabela 1.2. Kraje najbardziej dotknięte atakami terrorystycznymi (ranking z 2014 r.)


  
    
      
      
      
      
    

    
      
        	
          Kraj

        

        	
          Liczba ataków

        

        	
          Liczba ofiar śmiertelnych

        

        	
          Liczba rannych

        
      


      
        	
          Irak


          Afganistan


          Nigeria


          Pakistan


          Syria


          Indie


          Jemen


          Somalia


          Libia


          Tajlandia

        

        	
          3370


          1591


          662


          1821


          232


          763


          512


          469


          554


          366

        

        	
          9929


          4505


          7512


          1760


          1698


          416


          654


          801


          429


          156

        

        	
          15 137


          4699


          2246


          2283


          1473


          639


          753


          568


          570


          582

        
      

    
  


  


  Źródło: Institute for Economics and Peace, raport z 2015 r.


  W 2015 r. żaden Polak nie zginął w zamachu terrorystycznym. Za to w wypadkach samochodowych śmierć poniosło 2938 osób (rannych zostało 39 778). Mamy w Polsce zarejestrowane ponad 26 mln samochodów i motocykli, kolejne 14 mln aut wjeżdża do nas tylko przez zewnętrzne granice Unii Europejskiej7. Liczby te będą z roku na rok rosły. A jednak boimy się raczej ataku radykalnych islamistów niż wyjścia rano na ulicę. Choć statystycznie bardziej prawdopodobne jest, że zginiemy od uderzenia pioruna niż w wyniku aktu terroru.


  Amerykanie, którzy uwielbiają wszystko ujmować w statystyki, policzyli, że w ciągu 15 lat od 2001 r. muzułmanie — z szeroko rozumianych pobudek ideologicznych — zabili w USA 139 osób. Wliczyli w to strzelaniny w Ford Hood, San Bernardino i Orlando oraz zamach na mecie maratonu w Bostonie (dokonany przez muzułmanów czeczeńskiego pochodzenia). W tym samym czasie — według FBI — na terenie USA popełniono ponad 204 tys. morderstw. Jak łatwo policzyć, działający pod wpływem doktrynalnego zaślepienia wyznawcy islamu stanowili jakieś 0,07% sprawców zabójstw (tabela 1.3). Tylko w pierwszych pięciu miesiącach 2016 r. na terenie Stanów Zjednoczonych doszło do 133 masowych mordów, wskutek użycia broni palnej zginęło prawie 6 tys. osób, a dwa razy tyle zostało rannych8. Wbrew powszechnemu przekonaniu, że ataki terrorystyczne są odwetem za wojskową aktywność na Bliskim Wschodzie, analitycy uważają, że Ameryka najaktywniej walcząca z Państwem Islamskim jest relatywnie mniej narażona na ataki ze strony jego bojowników niż kraje Europy.


  


  Tabela 1.3. Przyczyny śmierci w USA


  
    
      
      
    

    
      
        	
          Liczba Amerykanów zabijanych rocznie przez*

        
      


      
        	
          Dżihadystów imigrantów


          Prawicowych terrorystów


          Wszystkich dżihadystów*


          Uzbrojone dzieci


          Pioruny


          Kosiarki do trawy


          Uderzenie autobusu


          Upadek z łóżka


          Postrzelenie przez innego Amerykanina

        

        	
          2


          5


          9


          21


          31


          69


          264


          737


          11 737

        
      

    
  


  Źródło: http://images.huffingtonpost.com/2016-09-01-1472759565-493250-extreme_extreme_vetting.jpg.


  * Dane dotyczą zdarzeń z udziałem obywateli USA niekoniecznie na terytorium kraju.


  Prawdziwą zapalną bombą z opóźnionym zapłonem są za to w USA pozostałości rasizmu9. Od stycznia 2015 do lipca 2016 r. policjanci zabili w Stanach Zjednoczonych 732 białych, 391 Afroamerykanów i 382 osoby, których pochodzenia nie ustalono. Biali stanowią 62% populacji i 49% zastrzelonych. Wśród czarnoskórych proporcja ta wynosi 13% i 26%. Innymi słowy, funkcjonariusze strzelają do czarnoskórych 2,5 razy częściej niż do białych. Afroamerykanin ma cztery razy większą od białego szansę zginąć z rąk policji, a czarnoskóry nastolatek — 30-krotnie wyższą10.


  Mimo to terroryzm jest uznawany przez CIA za główne zagrożenie dla bezpieczeństwa państwa. Słowa terrorist attack administracja Białego Domu odmienia tak często jak niegdyś — w czasach zimnej wojny — wyrażenie nuclear weapon (z ang. broń atomowa).


  
    Może się to wydać trudne do uwierzenia, ale jeszcze 20 – 30 lat temu międzynarodowy terroryzm był zjawiskiem notowanym poza pierwszą piątką głównych zagrożeń dla globalnego ładu. Druga połowa XX w. naznaczona była konfliktem NATO i Układu Warszawskiego, konfliktem, którego pole walki stanowiła nie tylko Ziemia, ale również przestrzeń kosmiczna, zaś główną bronią, której użycie miało dać ostateczne zwycięstwo jednej ze stron, była bomba atomowa (ilustracja 1.1). Bano się więc przede wszystkim wystrzelenia broni nuklearnej przez jedną ze stron i ewentualnej odpowiedzi przeciwnika. Oba działania skutkowałyby bowiem niewyobrażalnymi zniszczeniami dla zaatakowanych społeczeństw i niosły ze sobą wojnę totalną.
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      Ilustracja 1.1. Przykłady plakatów propagandowych z czasów zimnej wojny

    


    


    Choć wielu historyków lubi dzisiaj mówić, że broń jądrowa była jedynie straszakiem, którego żadna ze stron nie planowała użyć, warto pamiętać, że w 1986 r. ZSRR posiadał ponad 40 tys. ładunków jądrowych (pozostałe państwa członkowskie Układu Warszawskiego dysponowały jedynie systemami do przenoszenia tej broni), podczas gdy w chwili zakończenia II wojny światowej było to „zaledwie” 200 bomb. W tym czasie NATO podniosło swój potencjał z ponad 3 tys. ładunków do z górą 22 tys. Owo odstraszanie miało więc całkiem konkretny wymiar.


    Czy broń masowego rażenia, w tym nuklearna, straciła na znaczeniu w XXI w., w chwili nasilenia zjawiska terroryzmu? I tak, i nie. Z jednej strony pojawili się nowi, nieprzewidywalni gracze z potencjałem atomowym (Korea Północna, Iran), z drugiej potencjał nuklearny świata w XXI w. spadł: według Bulletin of the Atomic Scientists w 2014 r. na Ziemi znajdowało się ok. 10 144 głowic: prawie siedem razy mniej niż pod koniec lat 80. XX w., kiedy na świecie w użyciu było ich ok. 70 tys. Ważna jest jednak nie tylko sama liczba głowic, ale ich typ oraz środki przenoszenia, a tu z kolei odnotowywane są wzrosty. Trudno więc uznać, że broń atomowa przestała być nagle problemem współczesnego świata. A jednak — w powszechnym odbiorze — odczuwane wobec niej przerażenie osłabło, na plan pierwszy wysunął się bowiem terroryzm.


    

  


  


  Bomby i terroryzm nudzą? Nic dziwnego. Zagrożenia, a raczej hierarchia ich ważności, jak wszystko inne podlega modom. Przełom XX i XXI w. oprócz odejścia od fatalistycznej wizji wojny totalnej prowadzonej przy użyciu broni atomowej na rzecz wojny hybrydowej, w której kluczową rolę odegrają terroryści, charakteryzował się również wzrostem znaczenia świadomości, jak stan środowiska naturalnego wpływa na bezpieczeństwo świata. Wymiarów tej świadomości było wiele, sporo opierało się na rzetelnych analizach pokazujących np., że co minutę do oceanów trafia ciężarówka śmieci, wśród których pływają następnie ryby spożywane przez nas na kolację, i słusznej konstatacji, że negatywne dla środowiska działania trzeba ograniczyć. Ale na podstawie właściwego opisu sytuacji wyrosły też takie mity i nadinterpretacje, jak chociażby globalne ocieplenie, które w realnej perspektywie stulecia miało wykończyć Ziemię i jej mieszkańców.


  Wywołane przez nadmierną emisję dwutlenku węgla do atmosfery globalne ocieplenie miało odpowiadać za podniesienie temperatury na Ziemi, topnienie lodowców, zmiany w ekosystemach, gwałtowne zjawiska atmosferyczne (huragany, tsunami itd.), które już w XXI w. miały doprowadzić świat do zagłady. Podpisany pod wpływem tych katastroficznych wizji Protokół z Kioto, nakładający na sygnatariuszy zobowiązanie do ograniczenia emisji CO2 (i przy okazji rujnujący gospodarki krajów opartych na tradycyjnych źródłach energii), miał być zbawieniem dla globu i jego mieszkańców. Problem jednak polegał na tym, że choć od 1990 r. wydano na różnorakie badania ponad 50 mld dolarów, nadal nie znaleziono jednoznacznego dowodu na wpływ działalności człowieka na rozkład temperatur na Ziemi11. Zwolennicy i przeciwnicy teorii wpływu globalnego ocieplenia na przyszłość świata spierają się nadal (tabela 1.4), a szans na jednoznaczne zwycięstwo jednej ze stron brak. Może więc jednak Błękitna Planeta przetrwa jeszcze jakiś czas, nawet gdy nie przestaniemy spalać węgla, by ogrzać zimą nasze mieszkania? Może troska o środowisko w przypadku niektórych ludzi napędzana jest działaniami potężnych lobbystów alternatywnych źródeł energii, które dają korzyści finansowe jednym, a generują koszty u drugich?


  Tabela 1.4. Spory o globalne ocieplenie


  
    
      
    

    
      
        	
          10 mitów dotyczących globalnego ocieplenia

        
      


      
        	
          Mit 1: Przez kilka ostatnich lat średnia temperatura na świecie (ang. average global temperature, AGT) rosła.


          Fakt: Temperatura ta nie wzrosła od 1995 r., a od 2002 r. spada, pomimo większego (o 8%) stężenia CO2.

        
      


      
        	
          Mit 2: Pod koniec XX w. średnia temperatura na świecie rosła w niebezpiecznie szybkim tempie i osiągnęła wyjątkowo dużą wartość.


          Fakt: W ciągu ostatniego stulecia AGT wzrosła o 1 – 2°C, co nie jest niczym niezwykłym w historii klimatu z ostatnich 10 tys. lat. Średnia temperatura na Ziemi była wielokrotnie o kilka stopni wyższa niż dziś.

        
      


      
        	
          Mit 3: W czasach poprzedzających rewolucję przemysłową AGT była wielkością stałą. Od 1900 r. parametr ten zaczął gwałtownie rosnąć i jeszcze wzrośnie w ciągu następnych 100 lat.


          Fakt: Nie ma żadnych przekonujących dowodów na to, że w przeszłości klimat się nie zmieniał albo że jego zmiany w XX w. są czymś niezwykłym.

        
      


      
        	
          Mit 4: Komputerowe modele przewidują, że w ciągu kolejnych 100 lat średnia temperatura na Ziemi wzrośnie nawet o 6°C.


          Fakt: Deterministyczne modele komputerowe tak przewidują. Jednak inne modele wskazują na nadchodzące ochłodzenie.

        
      


      
        	
          Mit 5: Wzrost temperatur o 2°C katastrofalnie odbije się na ekosystemach i całej ludzkości.


          Fakt: Zmiana o 2°C będzie się mieścić w dotychczasowych granicach narzucanych przez samą naturę, a ekosystemy od niepamiętnych czasów przystosowują się do takich zmian (ewolucja).

        
      


      
        	
          Mit 6: Dalsze wprowadzanie przez człowieka CO2 do atmosfery spowoduje niebezpieczne i szkodliwe dla nas ocieplenie klimatu.


          Fakt: Nadal nie wyodrębniono spośród czynników naturalnych czynnika ludzkiego odpowiedzialnego za podgrzewanie atmosfery. Taki czynnik może odpowiadać za wzrost temperatury o nie więcej niż 1°C, przy czym należy pamiętać, że atmosferyczny dwutlenek węgla jest źródłem życia dla roślin.

        
      


      
        	
          Mit 7: Nie można tłumaczyć wahań średniej temperatury na Ziemi zmianami aktywności słonecznej.


          Fakt: Emisja energii słonecznej zmienia się na wiele sposobów w różnych skalach czasowych (w tym w 11-, 22- i 80-letnich cyklach słonecznych), co wpływa na klimat panujący na globie. Podczas gdy zmiany w zakresie promieniowania widzialnego są niewielkie, to zmiany w strumieniu cząstek i pola magnetycznego mają już duży wpływ na pogodę. Aktywność słoneczna odpowiada w ponad 50% za wzrost w XX w. średniej temperatury na ziemi o 0,8°C.

        
      


      
        	
          Mit 8: Na obu biegunach północnym i południowym lód topnieje na niespotykaną dotąd skalę.


          Fakt: Pokrywy lodowe na Grenlandii i Antarktydzie robią się coraz grubsze i coraz zimniejsze. Lód morski wokół Antarktydy w 2007 r. zajął rekordową powierzchnię. Temperatury w regionie arktycznym osiągnęły właśnie poziom obserwowany w latach 40. XX w. wynikający z naturalnego ocieplenia.

        
      


      
        	
          Mit 9: Globalne ocieplenie spowodowane przez działalność człowieka jest przyczyną wzrostu poziomu morza.


          Fakt: Poziom morza zmienia się w czasie. Między 1955 a 1996 r. spadł o 105 mm (2,5 mm/rok). Średni globalny poziom morza jest wielkością statystyczną, która nie przekłada się na przewidywane zmiany w środowisku. Wielkość ta w ciągu ostatnich 150 lat wzrosła o 1 – 2 mm i nie ma dowodów na to, że działalność człowieka była tego przyczyną.

        
      


      
        	
          Mit 10: Obserwowany pod koniec XX w. wzrost średniej temperatury na świecie jest przyczyną większej ilości dotkliwych burz, cyklonów i intensywności sztormów.


          Fakt: Meteorolodzy zgadzają się, że ilość burz nie wzrosła ponad tę, która wynika z naturalnych zmian klimatycznych.

        
      

    
  


  Źródło: https://www.friendsofscience.org/index.php?id=3 12.


  Uznajemy za zagrożenie terroryzm islamski, choć w ciągu ostatnich 20 lat Polaków najbardziej dotknęła powódź tysiąclecia z 1997 r., w czasie której 56 osób zginęło, ponad 7 tys. straciło dach nad głową, 40 tys. — dorobek całego życia. Woda zniszczyła lub uszkodziła 680 tys. mieszkań, 843 szkoły, z których 100 uległo całkowitemu zniszczeniu, 4 tys. mostów, w tym zerwanych ok. 45, 14 400 km dróg, 2 tys. km torów kolejowych, 613 km wałów przeciwpowodziowych i 665 835 ha ziemi, czyli ponad 2% kraju! Straty oszacowano na 3,5 mld dolarów13.


  W czasie kolejnej, nie mniej tragicznej powodzi z 2010 r. woda zalała 554 tys. ha ziemi w 2157 miejscowościach. Zginęło 25 osób, poszkodowanych zostało 70 tys. rodzin, a 14,5 tys. ewakuowano. Straty poniosło 811 gmin oraz ok. 1,4 tys. przedsiębiorstw. Powódź zniszczyła 18 tys. budynków mieszkalnych oraz ponad 800 szkół i 160 przedszkoli. Uszkodziła ponad 10 tys. km dróg gminnych, powiatowych i wojewódzkich, 1,6 tys. mostów, 166 oczyszczalni ścieków oraz ponad 210 km sieci wodociągowej, 50 km sieci energetycznej i 196 km sieci telekomunikacyjnej. Powódź dotknęła 15 z 17 województw. Wysokość strat, jakie zostały poniesione wskutek powodzi, wyniosła ponad 2,9 mld euro. Wartość ta przekroczyła 0,6% PKB za 2009 r. Dla porównania: całe roczne wydatki Polski na armię to 1,95%14. Jak to więc jest, że bardziej od stanu naszych wałów przeciwpowodziowych martwi nas bliskowschodni terroryzm?


  Być może klucz odpowiedzi znajdziemy, gdy zadamy sobie pytanie pomocnicze: czy ktoś widział badania opinii publicznej, w których by pytano Polaków, czy boją się powodzi? Nie, bo się ich nie robi. Społeczeństwo jest pytane o imigrantów i terroryzm. Słusznie, bo są to na Starym Kontynencie tematy palące (dosłownie i w przenośni). Nie oznacza to jednak, że nie ma innych realnych wyzwań. Że należy lekceważyć wszystkie inne zagrożenia, uznając, że terroryzm i kryzys migracyjny są jedynymi istotnymi wyzwaniami dla Europy.


  Nie dla wszystkich konieczność równomiernego finansowania walki z różnymi zagrożeniami, nie tylko tymi potencjalnie związanymi z terroryzmem, jest taka oczywista. Budżet obronny Szwecji w 2016 r. był mniejszy niż wydatki tego kraju na pomoc imigrantom. Utrzymanie i integracja uchodźców będzie kosztować szwedzkich podatników 50,4 mld koron (ok. 5,5 mld euro). To aż o 31 mld koron (ok. 3,3 mld euro) więcej niż pierwotnie zakładano.


  Na wojsko i obronę cywilną rząd Szwecji przeznaczył 48 mld koron (5,23 mld euro). Aby znaleźć dodatkowe środki, trzeba będzie zwiększyć deficyt budżetowy, zatrzymać plan obniżek podatków oraz wstrzymać pomoc rozwojową dla biednych krajów (choć gdyby ona zadziałała skutecznie, być może imigrantów byłoby mniej)15.


  
    Czy ktoś to jeszcze pamięta?


    W latach 90. XX w. w Europie wybuchła epidemia choroby szalonych krów. W mięsie zakażonych zwierząt znajdowały się priony, które mogły wywoływać zakażenie groźną neurologiczną chorobą Creutzfeldta-Jakoba. Ryzyko było minimalne, bo nie każdy rodzaj prionu znajdującego się w krowim mięsie mógł mieć wpływ na człowieka, ale wywołana przez media panika spowodowała, że sprzedaż wołowiny spadła o połowę, masowo wybijano całe stada bydła, a straty wyniosły miliony euro. Do nikogo nie docierały racjonalne argumenty, zgodnie z którymi na świecie więcej osób umiera od zakrztuszenia się chrząstką z kurczaka niż od choroby przenoszonej przez krowy. Kilka lat później na celowniku znalazł się drób — za sprawą ptasiej grypy. Tym razem wybijano gęsi, indyki i kurczaki i nawoływano do przestawienia się na wołowinę. Przypadki zachorowań i śmierci były incydentalne.

  


  


  Prawda jest taka, że boimy się tego, czym zostaniemy skutecznie nastraszeni. Najczęściej w telewizji, bo to ona wciąż ma ogromną siłę oddziaływania, choć w ostatnich latach internet, a zwłaszcza media społecznościowe z powodzeniem z telewizją w tym obszarze konkurują. Boimy się więc tego, co jest widowiskowe, bo to da się odpowiednio dramatycznie przedstawić na ekranie. Nie boimy się tego, czego nie da się nazwać, sfilmować i atrakcyjnie pokazać w dwuminutowym materiale. Można zaryzykować stwierdzenie, że jeśli o czymś nie da się prosto powiedzieć, jeśli nie można tego pokazać obrazkami, gdy trudno jest wskazać precyzyjne skutki danego zjawiska, nie usłyszymy o tym w wiadomościach. I tym samym nie będzie dla nas istnieć.


  Mniej więcej 5 mln ludzi rocznie umiera z powodu smogu. To tak, jakby w ciągu 365 dni znikły z powierzchni Ziemi trzy Warszawy16. Najwięcej ofiar smog pochłania w Chinach — blisko 1,6 mln rocznie. To jedna z głównych przyczyn śmierci w tym kraju. Drugie miejsce zajmują Indie, w których „morowe” powietrze zabija rocznie 1,4 mln ludzi. Potem są Pakistan — 111 tys. ofiar — i Bangladesz — 92 tys. Na czele krajów z największą liczbą ofiar smogu są też Nigeria i Rosja. W pierwszej piętnastce takich państw nie ma Polski (zapewne z powodu niezbyt dużej w porównaniu z państwami świata populacji, bo według szacunków smog rocznie pochłania u nas ok. 50 tys. ofiar).


  W Chinach, Indiach i innych krajach azjatyckich za zabójczy smog odpowiadają głównie domowe kotły i piece, którymi ogrzewa się mieszkania i na których gotuje się posiłki. W USA produkują go przede wszystkim elektrownie, potem — rolnictwo. W Rosji też winne jest rolnictwo, a w Niemczech rolnictwo i ruch uliczny. Z kolei mieszkańcy Egiptu, Iranu czy Nigerii chorują i umierają z powodu naturalnego zanieczyszczenia powietrza np. pyłem pustynnym. Generalnie jednak, kiedy naukowcy uśrednili te wszystkie dane, okazało się, że największym trucicielem świata są… paleniska domowe. Unoszące się z nich pyły i trujące związki zabijają blisko milion ludzi rocznie17.


  Chiny są daleko? To proszę: dwa miasta z najbardziej zanieczyszczonym powietrzem nie tylko w Polsce, ale w całej Unii Europejskiej, to malowniczy Żywiec — cel wycieczek, narciarskich wypadów i górskich rajdów — oraz zwana Perłą Górnego Śląska Pszczyna. Na trzecim miejscu znalazła się bułgarska miejscowość Dimitrowgrad. To jednak nie koniec złych wiadomości. Aż 7 z 10 najbrudniejszych miejscowości znajduje się w Polsce. Zaraz za Żywcem i Pszczyną są to: Rybnik, Wodzisław Śląski, Opoczno, Sucha Beskidzka, Godów i Kraków, Skawina i Nowy Sącz18 (tabela 1.5). Statystyk co do związanej z tym zanieczyszczeniem śmiertelności brakuje. Trudno jednak uważać, że takich zachorowań i zgonów nie ma. Ostrożne szacunki dotyczące Polski — jak już wspomniano — mówią o 50 tys. osób rocznie.


  


  Tabela 1.5. Najbardziej zanieczyszczone miasta


  
    
      
      
    

    
      
        	
          Najbrudniejsze miasta na świecie


          Ilość pyłu PM2,5 w mikrogramach na metr sześcienny Dane: WHO

        

        	
          Najbrudniejsze miasta w Polsce


          Ilość pyłu PM2,5 w mikrogramach na metr sześcienny Dane: WHO

        
      


      
        	
          Zabol, Iran 217 ug/m³

        

        	
          Żywiec, woj. śląskie 43 ug/m³

        
      


      
        	
          Gwalior, Indie 176 ug/m³

        

        	
          Pszczyna, woj. śląskie 43 ug/m³

        
      


      
        	
          Allahabad, Indie 170 ug/m³

        

        	
          Rybnik, woj. śląskie 40 ug/m³

        
      


      
        	
          Rijad, Arabia Saudyjska 156 ug/m³

        

        	
          Wodzisław Śląski, woj. śląskie 39 ug/m³

        
      


      
        	
          Al. Jubail, Arabia Saudyjska 152 ug/m³

        

        	
          Opoczno, woj. łódzkie 39 ug/m³

        
      


      
        	
          Patna, Indie 149 ug/m³

        

        	
          Sucha Beskidzka, woj. małopolskie 39 ug/m³

        
      


      
        	
          Raipur, Indie 144 ug/m³

        

        	
          Godów, woj. śląskie 38 ug/m³

        
      

    
  


  Źródło: www.twojapogoda.pl.


  A zatem 5 mln osób na świecie umiera rocznie z powodu smogu. Wielu — jak mieszkańcy Żywca czy Pszczyny — truje się samych, gdy palą w domowych piecach śmieciami, oponami, plastikiem czy zużytymi pampersami. Nie zabija ich przemysł, rolnictwo czy klimat. Nie stoi nad nimi z kałasznikowem bojownik Państwa Islamskiego. Nie przyjechali tam imigranci z Bliskiego Wschodu. Nie toczy się w miejscu ich zamieszkania żadna wojna. Mają to na własne życzenie, czasem z powodu biedy, najczęściej jednak — z głupoty i skąpstwa.


  Przyjmijmy, że w Polsce z powodu smogu poważne problemy ze zdrowiem mogące skutkować przedwczesnym zgonem ma 50 tys. osób. Liczba to zapewne zaniżona, ale na potrzeby eksperymentu wystarczająco duża. Czy słyszymy codziennie w mediach, że smog to problem cywilizacyjny, który zagraża naszemu istnieniu? Że trzeba natychmiast go zwalczyć, wdrożyć specjalną antysmogową ustawę ograniczającą prawa obywateli, zezwalającą służbom na kontrolowanie podejrzanych mieszkań nawet w środku nocy? Że do walki z zagrożeniem powinno być zaangażowane całe społeczeństwo, że wszyscy powinniśmy szukać winnych? Nie? To dlaczego w przypadku terroryzmu dzieje się inaczej? Jak by się zachowały polskie media, gdyby w wyniku zamachów ginęło w Polsce rocznie tysiąc osób? Albo sto? Czy „nawet” dziesięć? Też skwitowałyby to — jak informację o zanieczyszczonym Żywcu i Pszczynie — jednym materiałem w niedzielnym wydaniu wiadomości?


  
    Wymysł naszych czasów?


    Gdy na przełomie 2016 i 2017 r. w czasie zimowych mrozów, stężenia niebezpiecznych dla zdrowia pyłów przekraczały normy nawet o 1000% (Rybnik) i media zainteresowały się problemem, część publicystów uważała, że zagrożenie smogiem to taka sama histeria jak strach przed chorobą szalonych krów czy ptasią grypą. Na obecnym strachu korzystają jedynie sprzedawcy masek antysmogowych.


    Mało kto pamiętał, że na problem smogu pierwszy raz zwrócono uwagę w latach 50. XX w., gdy w Londynie w ciągu pięciu grudniowych dni w 1952 r. smog powstały z wyemitowanych do atmosfery gazów, pochodzących głównie z kominów mieszkań i fabryk oraz spalin samochodowych, doprowadził do środowiskowej katastrofy oraz śmierci minimum 4 tys. londyńczyków. Kolejne 8 tys. mieszkańców stolicy Wielkiej Brytanii zmarło w następnych latach w wyniku chorób i powikłań wywołanych właśnie smogiem.


    Źródło: http://www.metoffice.gov.uk/learning/learn-about-the-weather/weather-phenomena/case-studies/great-smog.

  


  To media budują nasz obraz rzeczywistości i to one również kategoryzują dla nas zagrożenia. Media zaś lubią wyrazistość oraz koniunkcję czasu i miejsca zdarzenia.


  Badania polskiego społeczeństwa pokazują, że dla Polaków największą wartością jest rodzina, a najbardziej pożądanym dobrem z tą rodziną związanym — dach nad głową. Posiadanie własnego M (nawet jeśli jest to współwłasność z bankiem) zamiast wynajmowania miejsca do życia jest silnie zakorzenione w naszej mentalności. Akt własności lokalu daje nam poczucie bezpieczeństwa i stabilizacji. Z danych za 2013 r. wynika, że kredyt na własne mieszkanie ma ok. 2 mln Polaków. Mniej więcej 650 tys. z nich we frankach szwajcarskich. Z ostrożnych szacunków Komisji Nadzoru Finansowego wynika, że 200 tys. z mających kredyty we frankach szwajcarskich ma status zagrożonych — wartość kredytu na skutek wzrostu kursu szwajcarskiej waluty przewyższa wartość nieruchomości. Takiego mieszkania nie da się sprzedać, bank może również zażądać dodatkowego zabezpieczenia wobec rosnącego zobowiązania i malejącej wartości hipoteki.


  Kredyty hipoteczne to jedno. Statystyczny Polak (zarówno niemowlę, jak i stulatek) ma 7 tys. zł długu. To niewiele w porównaniu z obywatelami państw zachodnich. Tyle że Krajowy Rejestr Długów wskazuje na koniec 2015 r. ponad 4 mln spraw nieterminowego spłacania zobowiązań (na łączną kwotę 20 mld zł). Oczywiście są to zarówno ci, którzy się spóźniają z zapłatą za telefon, jak i rekordzista wśród dłużników z 4 mln złotych do zapłaty19. Z każdym rokiem liczba dłużników i wysokość ich zobowiązań rośnie. Co niepokojące, szczególnie chętnie zadłużają się emeryci. Wśród tej grupy średni dług wynosi 10 tys. zł, podczas gdy średnia emerytura to niecałe 2 tys. zł. Aż ¹⁄³ z tych zobowiązań jest już windykowana. Zobowiązania stanowią zarówno długi z powodu wysokiego czynszu czy drogich leków, jak i zakupu PlayStation czy smartfonu dla wnuka20. W 2015 r., korzystając ze znowelizowanego prawa, upadłość konsumencką ogłosiło 2100 osób21. To niewiele, ale gdy się zauważy, że wzrost jest kilkakrotny w porównaniu do lat poprzednich, ta tendencja zaczyna budzić niepokój.


  Nie słyszymy jednak nawoływań, by zamiast brać kredyty, oszczędzać. Nikt nie mówi o naruszaniu bezpieczeństwa personalnego poprzez zachwianie płynności finansowej jednostek, popadanie w spiralę zadłużenia, przechodzenie od długów wobec sektora bankowego do zadłużania się w lichwiarskich firmach oferujących szybką gotówkę od ręki i bez sprawdzania wiarygodności kredytowej pożyczkobiorców. Z mediów, także publicznych, z nazwy misyjnych, atakują nas reklamy kolejnych produktów, które powinniśmy natychmiast nabyć, i sposobów na pożyczenie gotówki, jeśli chwilowo brakuje nam pieniędzy na zakupy. Bać się należy terrorysty, nie windykatora przychodzącego po kupioną na kredyt plazmę.


  Przywołane przykłady nieoczywistych statystyk dotyczących kwestii bezpieczeństwa niosą ze sobą pytanie: czy jesteśmy w ogóle świadomi tego, co nam grozi i czy potrafimy właściwie oszacować skalę tych zagrożeń? Intuicyjna odpowiedź „nie” pokrywa się z wynikami profesjonalnych badań w tym zakresie.


  W 2013 r. CBOS postanowił zbadać, jak się mają wyobrażenia Polaków co do skali wybranych zagrożeń i zdarzeń losowych22 do rzeczywistego wpływu tych zjawisk na życie ludzi. Celem badania było sprawdzenie, czy częstotliwość, z jaką dociera do nas informacja o danym zagrożeniu, wpływa na nasz odbiór tego zagrożenia i uznanie go za bardziej lub mniej realne. Statystyki dotyczące zgonów Polaków z różnych powodów losowych (dane GUS) przedstawiały się, jak pokazuje tabela 1.6.


  


  Tabela 1.6. Częstotliwość śmierci Polaków z wybranych przyczyn według danych GUS


  
    
      
      
      
      
      
      
      
      
      
      
    

    
      
        	
          

        

        	
          Kontakt z jadowitym zwierzęciem

        

        	
          Porażenie piorunem

        

        	
          Porażenie prądem

        

        	
          Pożar

        

        	
          Utonięcie

        

        	
          Wypadki kolejowe (jako pasażer)

        

        	
          Wypadki samochodowe (jako użytkownik lub pieszy)

        

        	
          Zabójstwo

        

        	
          Zatrucie pokarmowe

        
      


      
        	
          Średnia z lat 2008 – 2010

        

        	
          9,6

        

        	
          5,7

        

        	
          130,8

        

        	
          555

        

        	
          877

        

        	
          23

        

        	
          4591

        

        	
          416

        

        	
          43

        
      

    
  


  Tymczasem ankietowani nieznający tych statystyk w każdym z wymienionych przypadków mylili się co do skali zjawiska i albo jej znacząco nie doszacowali, albo ją przeszacowali. Okazało się, że respondenci są najmniej świadomi rzeczywistej częstości utonięć, pożarów i zabójstw w Polsce (we wszystkich przypadkach tylko po 5% osób podało w przybliżeniu poprawne szacunki), a więc trzech zagrożeń występujących relatywnie często w porównaniu do reszty (ilustracja 1.2).
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  Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.
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    Rozdział 2. Co mogą terroryści?

Dostępne w wersji pełnej.
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    Rozdział 3. Jakie są współczesne wojny?

Dostępne w wersji pełnej.
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    Rozdział 4. Komu ufać?

Dostępne w wersji pełnej.
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    Rozdział 5. Czy NATO nas obroni?

Dostępne w wersji pełnej.
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    Rozdział 6. Ile kosztuje bezpieczny świat?

Dostępne w wersji pełnej.
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    Rozdział 7. Jak prowadzić biznes w niestabilnym świecie?

Dostępne w wersji pełnej.
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    Rozdział 8. Jak żyć, gdy bezpiecznie już było?

Dostępne w wersji pełnej.
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    Rozdział 9. Jaką ziemię zostawiamy naszym dzieciom?

Dostępne w wersji pełnej.
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    Zamiast zakończenia. Nie zwariować

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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